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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Po­dzięko­wa­nia
Chcie­li­byśmy po­dziękować na­szym dzie­ciom za wszyst­ko, cze­go nas na­uczyły, oraz wie­lu ro­dzi­com, których po­zna­liśmy, a których od­da­nie wy­cho­wa­niu dziec­ka stało się dla nas in­spi­racją i przykładem.
Wstęp
Wie­le osób ko­ja­rzy słowo „na­uka” z zim­ny­mi, wy­izo­lo­wa­ny­mi abs­trak­cja­mi, czymś zupełnie od­wrot­nym niż na­sze re­la­cje z dziećmi. Jed­nak na­ukow­cy zaj­mujący się ro­dziną i wy­cho­wa­niem od­kry­wają wie­le rze­czy, które mogą uczy­nić życie ro­dzinne nie tyl­ko łatwiej­szym dla ro­dziców i dzie­ci, ale także cie­plej­szym, bliższym i radośniej­szym. W psy­cho­lo­gii i dzie­dzi­nach po­krew­nych na­ukow­cy zaj­mują się wszyst­kim, począwszy od naj­bar­dziej sku­tecz­ne­go zwra­ca­nia się do dziec­ka, aby coś zro­biło (w sposób, który na pew­no spra­wi, że dziec­ko to wy­ko­na), skończyw­szy na tym, jak i dla­cze­go ro­dzice tak bar­dzo karzą dzie­ci, cho­ciaż to wca­le nie działa. Ka­non prac stwo­rzo­nych przez tych na­ukowców z każdym dniem sta­je się większy i bar­dziej przy­dat­ny. Ich od­kry­cia po­twier­dzają ist­nie­nie pew­nych in­stynk­tow­nych na­wyków ro­dzicielskich. Na przykład ba­da­nia nad efek­ta­mi po­cie­szającego do­ty­ku mówią co­raz więcej o tym, jak do­brze od­działuje na wa­sze dziec­ko przy­tu­la­nie, nie tyl­ko od stro­ny psy­cho­lo­gicz­nej, ale także bio­lo­gicz­nej. Kie­dy re­ali­zu­je­cie po­trzebę częste­go przy­tu­la­nia, praw­do­po­dob­nie nie­sie to ze sobą nie tyl­ko zre­du­ko­wa­nie stre­su i pogłębie­nie więzi i miłości, ale także wzmac­nia sys­tem od­por­nościo­wy dziec­ka. Ba­da­nia wy­ka­zują również, dla­cze­go inne, głęboko za­ko­rze­nio­ne ro­dzicielskie na­wyki utrud­niają życie w ta­kim sa­mym stop­niu ro­dzicom, jak i dzie­ciom. Weźmy, na przykład, zrzędze­nie. Mamy skłonności (mówię „my”, po­nie­waż sam też je­stem ro­dzicem), aby za­cho­wy­wać się tak, jak­by nie­ustan­ne przy­po­mi­na­nie dziec­ku o zro­bieniu cze­goś bar­dziej nakłaniało je do wy­ko­nania tego, cho­ciaż na­uka wyraźnie po­ka­zu­je, że w rze­czywistości jest od­wrot­nie: więcej upo­mnień to mniej­sza szan­sa na pod­porządko­wa­nie się.
 Na szczęście na­uka ist­nie­je, a ro­dzi­com jest ona po­trzeb­na bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Współcześni ro­dzi­ce są zdez­o­rien­to­wa­ni i otrzy­mują mniej wspar­cia od in­nych ro­dziców. Mogą poświęcić mniej cza­su dla ro­dzi­ny ze względu na to, że obo­je są ak­tyw­ni za­wo­do­wo i często mają dwie pra­ce (niektóre małżeństwa wy­ko­nują na­wet trzy lub czte­ry za­wo­dy), oraz ze względu na ak­ty­wi­zację pra­cy za sprawą tech­no­lo­gii, która wypełnia na­wet najkrótszy czas wol­ny w ciągu dnia, dla­te­go też za­wsze po­zo­stają w zasięgu e-ma­ili lub SMS-ów. Poza tym obec­nie jest co­raz więcej sa­mot­nych ro­dziców: w Sta­nach Zjed­no­czo­nych czter­dzieści je­den pro­cent uro­dzeń przy­pa­da na sa­mot­ne mat­ki, a wie­le osób wy­cho­wu­je dzie­ci sa­mot­nie po roz­wo­dzie. Co­raz więcej dziadków przej­mu­je obo­wiązki wy­cho­waw­cze, po­ja­wia się także więcej ro­dzin łączo­nych, w których różne po­dejścia do wy­cho­wa­nia dzie­ci mogą po­wo­do­wać kon­flik­ty. Co istot­ne, ro­dzi­ce są często od­izo­lo­wa­ni, odcięci od źródeł za­pew­niających wspar­cie i służących radą, ta­kich jak sąsie­dzi i dziad­ko­wie.
 To wszyst­ko po­wo­du­je, że ro­dzi­ce są co­raz bar­dziej ze­stre­so­wa­ni. Sta­ra­cie się, jak możecie, by tego stre­su nie prze­nieść na dzie­ci, ale może on wy­wie­rać na was po­ta­jem­ny wpływ. Weźmy na przykład sy­tu­ację ty­pową dla dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku, kie­dy otrzy­mu­je­cie SMS-a z biu­ra, a wte­dy wasz brzdąc roz­kle­ja się albo wasz je­de­na­sto­la­tek jest nie­za­do­wo­lo­ny. Ta­kie mam szczęście, możecie pomyśleć. Tyl­ko tego mi aku­rat te­raz po­trze­ba. Kry­zys w pra­cy i pro­ble­my ro­dzin­ne często są ze sobą powiązane – to pech ro­dzi­ca. Wie­le badań szczegółowo wy­ka­zu­je, jak czyn­ni­ki stre­so­gen­ne u ro­dziców zmie­niają ich in­te­rakcję z dziećmi, nie­rzad­ko w sposób, który zwiększa kon­flikt. Kie­dy ro­dzic pod­le­ga stre­so­wi, szczególnie gdy stres spotęgo­wa­ny jest izo­lacją, efek­ty można mie­rzyć zmianą jego tonu głosu, tym jak re­agu­je na dzie­ci, jego cier­pli­wością i zdol­nością zwra­ca­nia uwa­gi na nie – a wszyst­ko to może utrud­niać kon­trolę nad dziec­kiem. Odro­bi­na ostrzej­sze­go tonu w wa­szym głosie, nie­co wol­niej­szy czas re­ak­cji mogą wywołać różnicę między wy­ko­na­niem przez dziec­ko tego, o co się je pro­si, a bun­tem. Oczy­wiście trud­ne dziec­ko to ko­lej­ny czyn­nik stre­so­gen­ny, który wpływa ne­ga­tyw­nie i jesz­cze bar­dziej izo­lu­je ro­dzi­ca, a koło kręci się co­raz szyb­ciej i szyb­ciej.
 Ro­dzi­ce, czując się osa­mot­nie­ni i po­trze­bując wspar­cia, często sięgają do pod­sta­wo­we­go źródła in­for­ma­cji na­sze­go wie­ku: in­ter­ne­tu. Ba­da­nia wy­ka­zują (tak, ktoś pro­wa­dzi nad tym ba­da­nia), że ro­dzi­ce częściej ko­rzy­stają z po­rad w in­ter­ne­cie niż nad własnych ro­dziców lub in­nych osób, które wy­cho­wują dzie­ci będące w wie­ku ich po­ciech. Rze­czy­wiście w sie­ci można zna­leźć pew­ne pożytecz­ne in­for­ma­cje, jeżeli wie­cie, gdzie szu­kać. Pro­blem po­le­ga na tym, że są one za­zwy­czaj pre­zen­to­wa­ne w sposób nie­przy­dat­ny la­ikom, a co ważniej­sze, na­wet naj­lep­sza po­rada może zginąć w natłoku złych rad, które mogą je­dy­nie za­szko­dzić, na przykład: za­ga­dy­wa­nie na­padów złości dziec­ka, wy­bi­ja­nie złego z dziec­ka, prze­cze­ki­wa­nie jako for­ma na­ucz­ki. Trud­no jest odróżnić do­bre rady od złych, zwłasz­cza gdy nie je­steście eks­per­ta­mi i żyje­cie w ciągłym pośpie­chu.
 Pro­wadzę Yale Pa­ren­ting Cen­ter (ośro­dek po­mo­cy wy­cho­waw­czej ro­dzi­com) na Uni­wer­sy­te­cie Yale, który pra­cu­je z ro­dzi­ca­mi po­trze­bującymi po­mo­cy w re­la­cjach z dziećmi. Ro­dzi­ny z po­bli­skich miast i stanów przy­jeżdżają do ośrod­ka na bez­pośred­nie se­sje, a przez in­ter­net pra­cu­jemy z ro­dzi­na­mi w całym kra­ju i za gra­nicą. Mamy kon­takt z przeróżnymi dziećmi i ro­dzi­ca­mi, po­zna­je­my naj­roz­ma­it­sze sy­tu­acje i pro­ble­my, w tym eks­tre­mal­ne, ale za­sad­ni­czo sku­pia­my się na ro­dzi­nach, które bo­ry­kają się z ty­po­wy­mi wy­zwa­nia­mi wy­cho­waw­czy­mi. Cza­sa­mi ro­dzi­ce ci po­trze­bują po­mo­cy, by prze­brnąć przez kłopo­tliwą sy­tu­ację, szczególnie trud­ny okres doj­rze­wa­nia dziec­ka lub wszel­kie inne pro­ble­my, które do­brze zna­my z życia, w tym na­pa­dy złości nie do opa­no­wa­nia, drwi­ny z ro­dzeństwa, bójki, niechęć do od­ra­bia­nia lek­cji lub ćwi­cze­nia gry na in­stru­men­cie i wszel­kie inne złe za­cho­wa­nia na­sto­lat­ka. Nie­kie­dy ro­dzi­ce nie mają naglącego pro­ble­mu, ale szu­kają wspar­cia w nor­mal­nych, co­dzien­nych sy­tu­acjach wy­cho­waw­czych, ta­kich jak za­pa­no­wa­nie nad pla­na­mi zajęć wie­lu dzie­ci lub przy­go­to­wa­nie do zbliżającego się wie­ku doj­rze­wa­nia.
 W Yale Pa­ren­ting Cen­ter wi­dzie­liśmy tysiące dzie­ci, od rocz­nych po na­sto­let­nie. Lecz ważne jest, aby po­wie­dzieć ja­sno, że me­to­dy pre­zen­to­wa­ne w tej książce nie są je­dy­nie efek­tem mo­ich własnych doświad­czeń. Po­chodzą z badań na­uko­wych, co zna­czy, że są za­czerp­nięte z doświad­czeń znacz­nie większej gru­py na­ukowców i wie­lu osób pod­da­nych ba­da­niom. Wszyst­kie te doświad­czenia były sys­te­ma­tycz­nie zbie­ra­ne i ana­li­zo­wa­ne, a ana­li­zy są nie­ustan­nie te­sto­wa­ne i do­sko­na­lo­ne. Oczy­wiście na­uka nie zna wszyst­kich od­po­wie­dzi, ale jest naj­lep­szym narzędziem zbie­ra­nia in­for­ma­cji i do­sko­na­le­nia wie­dzy wraz z upływem cza­su. Me­to­da na­uko­wa po­zwo­liła nam dojść do punk­tu, w którym możemy za­pa­no­wać nad cho­ro­ba­mi kie­dyś nie­ule­czal­ny­mi; dzięki na­uce możemy wysyłać stat­ki ko­smicz­ne na Mar­sa, co kie­dyś było je­dy­nie fan­tazją. Te­raz możemy też sku­tecz­nie le­czyć wcześniej nie­ule­czal­ne przy­padłości, ta­kie jak nie­pokój i de­pre­sja. Książka opar­ta jest na tym, co psy­cho­lo­go­wie i przed­sta­wi­cie­le po­krew­nych dzie­dzin – nie tyl­ko ja, ale też naj­lep­si spe­cja­liści – od­kry­li w kwe­stii po­mo­cy ro­dzi­com we wszyst­kim, od na­uki ko­rzy­sta­nia z to­a­le­ty po ra­dze­nie so­bie z ty­po­wy­mi za­gad­nie­nia­mi związa­ny­mi z na­sto­lat­ka­mi, jak eg­ze­kwo­wa­nie za­kazów i go­dze­nie się z większą nie­za­leżnością dziec­ka.
 Po­zna­ni prze­ze mnie ro­dzi­ce po­trze­bują wskazówek, które po­mogą im do­trzeć do naj­lep­szych roz­wiązań na­uko­wych i na­tych­miast z nich sko­rzy­stać. Tego właśnie podjąłem się w ni­niej­szej książce. Na­pi­sałem już po­rad­nik dla ro­dziców, który kon­cen­tru­je się na pew­nych wy­zwa­niach do­tyczących zbun­to­wa­nych i opor­nych dzie­ci (The Kaz­din Me­tod for Pa­ren­ting the De­fiant Child); ta książka prze­zna­czo­na jest dla ro­dziców, którzy bo­ry­kają się z co­dzien­ny­mi pro­ble­ma­mi w domu. Przed­sta­wia naj­bar­dziej użytecz­ne wy­ni­ki badań na­uko­wych do­tyczących wy­cho­wa­nia i roz­wo­ju dziec­ka w for­mie kon­kret­nych narzędzi i stra­te­gii do wy­ko­rzy­sta­nia, ilu­stru­je ich za­sto­so­wa­nie kon­kret­ny­mi przykłada­mi, do­star­cza wskazówek, jak za­sto­so­wać te narzędzia w no­wych sy­tu­acjach, które mogą po­ja­wić się w wa­szych do­mach, i sku­pia się na rutyno­wych za­cho­wa­niach sta­no­wiących częste wy­zwa­nie dla większości ro­dziców. Jest to podręcznik do co­dzien­ne­go użytku, in­ny­mi słowy, w okre­sie, kie­dy nie bez po­wo­du wie­lu ro­dziców uważa, że po­trze­bu­je wspar­cia bar­dziej niż kie­dykolwiek.
 Trak­tuj­cie tę książkę jako podręcznik, który nie tyl­ko ofe­ru­je sku­tecz­ne roz­wiąza­nia po­wszech­nych pro­blemów wy­cho­waw­czych, ale także po­ka­zu­je, jak ra­dzić so­bie z ogromną różno­rod­nością wy­zwań to­wa­rzyszących wy­cho­wa­niu dzie­ci. To książka, po którą możecie sięgnąć, gdy na­po­tka­cie ty­po­we pro­blemy, począwszy od spe­cy­ficz­nych kłopotów z za­cho­wa­niem, po bar­dziej ogólne kwe­stie do­tyczące po­sta­wy lub cha­rak­te­ru. Książka pomoże wam prze­pra­co­wać kon­kret­ne za­gad­nie­nia, ta­kie jak ko­rzy­sta­nie z ubi­ka­cji lub my­cie zębów, ak­cep­to­wa­nie „nie” bez ka­pry­sze­nia lub wyjaśnie­nie kon­fliktów do­tyczących wol­ne­go cza­su po szko­le i za­sad po­wro­tu do domu. Pokaże wam, jak pomóc dziec­ku brać większą od­po­wie­dzial­ność za za­da­nia do­mo­we, naukę gry na in­stru­men­cie, wy­ko­ny­wa­nie do­mo­wych obo­wiązków albo powrót na czas do domu. Za­pro­po­nu­je wam sposób na roz­winięcie w dziec­ku za­in­te­re­so­wań i war­tości, ta­kich jak sza­cu­nek dla in­nych, uczci­wość, przy­jaźń lub al­tru­izm. Ro­dzi­ce oczy­wiście nie kon­cen­trują się je­dy­nie na za­cho­wa­niu; zwra­cają szczególną uwagę na cha­rak­ter dziec­ka i roz­wijanie po­staw wo­bec świa­ta. Te wyższe ce­chy znajdą swo­je uzewnętrznie­nie w za­cho­wa­niu – uczci­we dziec­ko będzie mówić prawdę, wiel­ko­dusz­ne dziec­ko będzie do­ko­ny­wać szla­chet­nych czynów. Lecz pra­cując nad ta­kim czy in­nym za­cho­wa­niem, pra­cujemy także nad roz­wo­jem ogólniej­szych cech z nim związa­nych. 
 Za­pro­po­nuję wie­le przykładów, ale nie będę ana­li­zo­wać wszyst­kich możli­wych przy­padków je­den po dru­gim. Uważam, że naj­ważniej­sze jest przed­sta­wie­nie wam kil­ku pod­sta­wo­wych, ela­stycz­nych za­sad, które można przy­swoić i za­sto­so­wać sa­mo­dziel­nie w nie­zli­czo­nych sy­tu­acjach, które po­ja­wiają się w co­dzien­nym życiu ro­dzi­ny. Te pod­sta­wo­we za­sady to nie abs­trak­cje (jak nie­wy­wołujące sprze­ci­wu, ale nie­ja­sne po­wie­dze­nie „bądź twar­dy, ale spra­wie­dli­wy”, w które ob­fi­tu­je li­te­ra­tu­ra dla ro­dziców); są to kon­kret­ne narzędzia do kon­kret­nego wy­ko­rzy­sta­nia, wy­star­czająco pro­ste, by je szyb­ko opa­no­wać, ale mające za­sto­so­wanie w naj­bar­dziej złożonych sy­tu­acjach ro­dzin­nych.
 Po­wiedz­my na przykład, że wa­sza dwu­na­sto­let­nia córka ociąga się co­dzien­nie rano, a pięcio­lat­ka robi z każdego wyjścia do su­per­mar­ke­tu dra­mat. Chcie­li­byście zli­kwi­do­wać te pro­ble­my bez po­dej­mo­wa­nia długich, żmud­nych po­szu­ki­wań do­tyczących ich roz­wiąza­nia. Zaj­rzyj­cie więc do tej książki – nie dla­te­go, że poświęca od­dziel­ny roz­dział na po­ran­ne czyn­ności i wy­pra­wy do su­per­mar­ke­tu, ale dla­te­go, że szyb­kie spoj­rze­nie po­zwo­li wam przyj­rzeć się pew­nym pod­sta­wo­wym i nie­zwy­kle przy­dat­nym za­sa­dom. W każdym ra­zie wie­cie, ja­kich za­cho­wań dziec­ka so­bie nie życzy­cie, ale czy przełożyliście wa­sze życze­nia na wyraźnie zde­fi­nio­wa­ne za­cho­wa­nie, którego ocze­ku­je­cie, i czy po­tra­fi­cie to wytłuma­czyć dziec­ku? A za­tem jak do­pro­wa­dzić do kon­kret­ne­go za­cho­wa­nia za po­mocą sku­tecz­nych po­przed­ników, by zwiększyć szan­se po­wo­dze­nia? Czy prze­myśleliście kon­se­kwen­cje, by wzmoc­nić pra­widłowe za­cho­wa­nie, umiej­sco­wić je i za­mie­nić w zwy­czaj?
 Ta książka jest abe­cadłem: A to po­przed­ni­ki, czy­li wszyst­ko, co się dzie­je, za­nim wa­sze dziec­ko zro­bi (lub nie) to, cze­go od nie­go ocze­ku­je­cie; B to za­cho­wa­nie; C – kon­se­kwen­cje, czy­li to, co następuje po tym, gdy dziec­ko spełni (lub nie) waszą prośbę czy po­le­ce­nie.
 Ni­niej­sza pra­ca łączy ba­da­nia w tych ob­sza­rach – jak to, co się dzie­je przed, pod­czas i po, wpływa na praw­do­po­do­bieństwo tego, że dziec­ko zro­bi to, cze­go spo­dzie­wają się po nim ro­dzi­ce. Pokażę wam, jak rozłożyć pro­blem na te trzy ele­men­ty, i za­pro­po­nuję narzędzia, by zająć się każdym z nich.
 Pierw­sze czte­ry roz­działy wpro­wadzą was w abe­cadło – po­przed­ni­ki, za­cho­wa­nia i kon­se­kwen­cje – i na­uczą, jak z nich ko­rzy­stać. (Zaj­mu­je to czte­ry roz­działy, po­nie­waż poświęcam dwa na kon­se­kwen­cje, naj­bar­dziej nadużywaną i po­wszech­nie źle poj­mo­waną część równa­nia). Roz­dział piąty po­ka­zu­je, co dzie­je się wokół za­cho­wań, przed­sta­wia bar­dziej ogólny kli­mat domu. Często możecie zwiększyć szan­se na po­prawę za­cho­wa­nia, wpro­wadzając prostą zmianę w ru­ty­nie życia ro­dzin­ne­go: kon­tekst.
 I na ko­niec, w roz­dzia­le szóstym, kon­cen­truję się, po­dając przykłady, na tym, jak złożyć ra­zem te ele­men­ty. Po­ka­zuję nie tyl­ko, jak używać narzędzi, ale także jak zde­cy­do­wać, po które z nich sięgnąć w da­nej sy­tu­acji.
 Należy tu pod­kreślić, że jak ma ogrom­ne zna­cze­nie. Wie­le pre­zen­to­wa­nych prze­ze mnie tech­nik osiąga­nia do­bre­go za­cho­wa­nia ma licz­ne od­mia­ny. Dzięki temu można je do­sto­so­wać do różnych oko­licz­ności. Na przykład krótkiej prze­rwy i po­zy­tyw­ne­go wzmoc­nie­nia używa się nie tyl­ko wo­bec dzie­ci w domu, na ko­lo­niach, w przed­szko­lu i szko­le, ale także wo­bec do­rosłych w do­mach opie­ki, woj­sku, na obo­zach spor­to­wych i w wie­lu in­nych sy­tu­acjach. Ro­dzi­ce mogą wy­ko­rzy­stać tę wielką ela­stycz­ność tech­nik, przy­sto­so­wując je do własnych po­trzeb, ale nadal muszą posługi­wać się nimi we właściwy sposób. Po­wo­dze­nie często zależy od sub­tel­ne­go wy­ko­rzy­stania da­nej tech­niki. Krótka prze­rwa to bar­dzo po­pu­lar­ne narzędzie z ro­dzi­ciel­skie­go niezbędni­ka, ale za­zwy­czaj używa­na jest niewłaści­wie. Tak, możliwe są od­mia­ny, ale w za­sa­dzie ist­nieją mniej lub bar­dziej sku­tecz­ne spo­so­by wy­ko­rzy­stania prze­rwy, zro­zu­mie­nie różnic między nimi za­czy­na się od zro­zu­mie­nia, co fak­tycz­nie ozna­cza prze­rwa: krótki czas wol­ny od wszel­kich wzmac­niających ele­mentów. A jed­nak dorośli często robią rze­czy, które zmniej­szają sku­tecz­ność prze­rwy: zaciągają dziec­ko do miej­sca prze­zna­czo­ne­go na przerwę i zmu­szają je do po­zo­sta­nia tam (co jest sty­mu­lacją, ale niewłaściwą); zbyt­nio przedłużają przerwę (je­dy­nie pierw­sza mi­nu­ta de­cy­du­je o zmia­nie za­cho­wa­nia; wszyst­ko po tym cza­sie nie przy­no­si efek­tu lub, po około dzie­sięciu mi­nu­tach, przy­no­si od­wrot­ne skut­ki); na­ka­zują dziec­ku spędzać sa­mot­nie czas, aby prze­myślało swo­je prze­wi­nie­nie i żałowało tego, co zro­biło (kie­dy fak­tycz­nie ce­lem prze­rwy jest nie­ro­bie­nie ni­cze­go).
 Za­pew­ne roz­po­zna­cie niektóre z oma­wia­nych prze­ze mnie tech­nik lub wie­le z nich. Często kon­kret­ne narzędzie będzie wam zna­ne, ale to nie zna­czy, że było ono od­po­wied­nio sto­so­wa­ne w przeszłości. Może po­wie­dzie­liście kie­dyś dziec­ku: „Do­bra ro­bo­ta!” i sami byliście nie­za­do­wo­le­ni z tego stwier­dze­nia, ale pokażę wam, co na­uka ma do po­wie­dze­nia na te­mat bar­dziej sku­tecz­nych po­chwał – i, jako bo­nus, możecie za­pro­po­no­wać o wie­le mniej, a nadal osiągać lep­sze re­zul­ta­ty.
 Przy oka­zji należy pod­kreślić, że ta książka nie jest ko­lejną wersją pro­gra­mu na­gra­dza­nia. Jeżeli czy­ta­liście po­rad­ni­ki dla ro­dziców, pew­nie je­steście aż nad­to za­zna­jo­mie­ni z ta­bli­ca­mi na­gra­dza­nia i po­dob­ny­mi narzędzia­mi. Mo­gliście na­wet sami ko­rzy­stać z ta­kich pro­gramów, ze zmien­nym po­wo­dze­niem w naj­lep­szym ra­zie. Pro­gram, który ma od­nieść suk­ces, wy­ma­ga trzech ele­mentów: A, B i C. Pro­gramy punk­to­we – także zna­ne jako ta­be­le na­gra­dza­nia – po­ja­wią się w książce kil­ka­krot­nie, ale za­wsze jako mniej­sza część szer­sze­go za­gad­nie­nia. Sto­so­wa­ne w sposób sza­blo­no­wy ta­bli­ce na­gra­dza­nia kon­cen­trują wysiłki ro­dziców na punk­cie C, kon­se­kwen­cjach, poświęcając mało uwa­gi po­przed­ni­kom lub kształto­wa­niu ocze­ki­wa­ne­go za­cho­wa­nia. To jak ucze­nie pi­lo­ta je­dy­nie lądo­wa­nia, bez wie­dzy o starto­wa­niu i la­ta­niu przy różnej po­go­dzie. Mu­si­cie kształtować za­cho­wa­nie stop­nio­wo i do­pro­wa­dzać do kon­kret­nych re­ak­cji w oko­licz­nościach, które bar­dziej przy­czy­niają się do po­wo­dze­nia. To wyjaśnia, dla­cze­go pro­gramy po­pra­wia­nia za­cho­wa­nia dzie­ci, sku­piające się je­dy­nie na kon­se­kwen­cjach, w tym te bar­dzo po­pu­lar­ne, nie­zbyt się spraw­dzają. Na przykład niektóre ro­dzi­ny, szkoły, na­wet sie­ci re­stau­ra­cji fast food pro­po­nują pre­mie dla dzie­ci, które do­staną do­bre stop­nie, ale to prze­su­wa kon­se­kwen­cje na da­le­ki ter­min, co za­zwy­czaj ska­za­ne jest na nie­po­wo­dze­nie. Jeżeli chce­cie kogoś na­uczyć gry na pia­ni­nie, nie za­cho­wu­je­cie wszyst­kich nagród do mo­men­tu, aż młody mu­zyk za­gra kon­cert Beetho­ve­na; kształtu­je­cie przejścio­we pro­ce­sy, ta­kie jak na­uka gamy, re­gu­lar­ne ćwi­cze­nia i tym po­dob­ne. A za­tem jak (jak używasz narzędzi) ozna­cza tyle samo, ile co (same narzędzia). Narzędzi należy używać właści­wie, zwłasz­cza kie­dy za­czy­na­cie pra­co­wać nad kształto­wa­niem no­we­go za­cho­wa­nia, chce­cie, aby po­ja­wiało się często, i utrwa­la­cie je z naj­sku­tecz­niej­szy­mi kon­se­kwen­cja­mi. Ale nie mu­si­cie być per­fek­cyj­ni. Na­wet nie­zbyt ide­al­ne za­sto­so­wa­nie tech­nik przed­sta­wio­nych w ni­niej­szej pra­cy z pew­nością po­pra­wi za­cho­wa­nie wa­sze­go dziec­ka. (A po­nie­waż za­gad­nie­nie do­ty­czy lu­dzi, nie ro­botów, po tych me­to­dach można się spo­dzie­wać o wie­le większe­go praw­do­po­do­bieństwa suk­ce­su. Ba­da­nia wy­ka­zują, że spraw­dzają się przez cały czas w przy­pad­ku większości lu­dzi, a w Yale Pa­ren­ting Cen­ter mamy do czy­nie­nia z wie­lo­ma ro­dzi­na­mi, których doświad­cze­nia po­twier­dzają ten wnio­sek).
 Nie ma po­trze­by zmie­niać własne­go życia, by użyć każdej z pro­po­no­wa­nych prze­ze mnie tech­nik w każdej z możli­wych sy­tu­acji. Nie od­bie­ram tu­taj ni­ko­mu wia­ry. Jeżeli je­steście za­do­wo­le­ni z za­cho­wa­nia własne­go dziec­ka w da­nym ob­sza­rze – cho­dzi spać na czas i bez pro­ble­mu, ćwi­czy grę na pia­ni­nie bez gry­ma­sze­nia – to nie mu­si­cie w tych kwe­stiach zaglądać do książki. Cza­sa­mi nie mu­si­cie ko­rzy­stać z narzędzi; jeżeli po­tra­fi­cie otwo­rzyć słoik z je­dze­niem albo wyj­mo­wać ze ścia­ny śruby lub gwoździe gołymi rękami, nie sięgaj­cie po narzędzia. Jed­nak cza­sa­mi rze­czy­wiście narzędzie wam się przy­da. Jeżeli nie­ustan­nie po­pa­da­cie w ten sam kon­flikt w ta­kich sa­mych mo­men­tach – posiłki, ogląda­nie te­le­wi­zji, używa­nie te­le­fo­nu komórko­we­go – i ma­cie już dość głosze­nia kazań, gróźb, prze­ko­ny­wa­nia i po­py­cha­nia, możecie zre­du­ko­wać stres, sięgając po jed­no lub więcej narzędzi w niezbędni­ku pre­zen­to­wa­nym w tej książce i używając go we właściwy sposób.
1.
 Pod­wa­li­ny do­bre­go za­cho­wa­nia: 
A – po­przed­ni­ki 
Po­przed­ni­ki to wszyst­ko, co po­prze­dza kon­kret­ne za­cho­wa­nie – to, jak zwra­ca­cie się do dziec­ka, to, co dziec­ko robi w da­nym cza­sie, na­wet wa­sze spoj­rze­nia. Chce­cie, żeby dziec­ko położyło się spać na czas? Żeby wzięło kąpiel albo wy­ko­nało jakąś pracę? Żeby po­wie­działo wam, dokąd idzie po szko­le? Żeby le­piej słuchało lub było bar­dziej ak­tyw­ne fi­zycz­nie? To, co się dzie­je przed każdym z tych za­cho­wań albo przed mo­men­tem, za­nim chce­cie, by zaszło, w dużym stop­niu wpływa na praw­do­po­do­bieństwo, że do ta­kie­go za­cho­wania doj­dzie. Tem­pe­ra­men­ty i sy­tu­acje w ro­dzi­nie fak­tycz­nie są od­mien­ne, a różne dzie­ci będą mniej lub bar­dziej sprze­ci­wiać się bądź współpra­co­wać (co poświad­czy każdy ro­dzic mający więcej niż jed­no dziec­ko), ale nadal po­zo­sta­je prawdą, że to, jak używa­cie po­przed­ników, może wpłynąć na dziec­ko, by wy­ko­nało wa­sze po­le­ce­nie… albo zde­cy­do­wa­nie odmówiło.
 Po­przed­ni­ki wpływają na wszel­kie­go ro­dza­ju za­cho­wa­nia w co­dzien­nym życiu. Gdy przy­ja­ciel po­ma­cha ręką, jest to po­przed­nik; kie­dy po­dej­dziesz i przy­wi­tasz się, jest to za­cho­wa­nie wywołane tam­tym ge­stem; a kon­se­kwencją jest przy­jem­ność z kon­tak­tu. Ostrzeżenie, by nie jeść ze­psu­te­go je­dze­nia, to także po­przed­nik, a ma pro­wa­dzić do pew­ne­go za­cho­wa­nia: spożywa­nia tyl­ko bez­piecz­nej żywności. Jeżeli zi­gno­ru­je­cie ten po­przed­nik i zje­cie mięso po­kry­te pleśnią, to na­ra­zi­cie się na ne­ga­tyw­ne kon­se­kwencje, którymi będą bo­le­sne i kłopo­tli­we do­le­gli­wości żołądko­we.
 Kie­dy de­cy­du­je­my się na świa­do­me wy­ko­rzy­sta­nie po­przed­ników, czy­ni­my to, po­nie­waż je­steśmy prze­ko­na­ni, że pe­wien po­przed­nik ma wpływ na to, co wy­da­rzy się w kon­se­kwen­cji. A za­tem ktoś za­pro­szo­ny na wy­staw­ny obiad może głodzić się przez cały dzień, aby mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stać okazję, ale ktoś inny może coś przekąsić przed obia­dem, aby po­pra­wić szan­se na umiar­ko­wa­ne za­cho­wa­nie i nie­prze­ja­da­nie się. W obu przy­pad­kach oso­ba za­pro­szo­na robi coś, za­nim zja­wi się na obie­dzie, co będzie miało wpływ na to, jak za­cho­wa się pod­czas posiłku.
 Jed­nak wpływ po­przed­ników nie za­wsze jest tak oczy­wi­sty. W za­sa­dzie często efekt wy­pa­da na po­zio­mie znacz­nie poniżej na­szych świa­do­mych ocze­ki­wań. Na przykład w psy­cho­lo­gii ist­nie­je fa­scy­nujący ob­szar ba­daw­czy zwa­ny to­ro­wa­niem, który za­sad­ni­czo po­le­ga na pre­zen­to­wa­niu lu­dziom su­ge­stii, a po­tem zle­ca­niu im ja­kiejś ak­tyw­ności, po­zor­nie z tym nie­związa­nej, choćby roz­wiązy­wa­nie lo­gicz­nej za­gad­ki lub ułożenie li­sty słów w ko­lej­ności al­fa­be­tycz­nej. Uczest­ni­cy eks­pe­ry­men­tu nie są świa­do­mi związku między to­ro­wa­niem a wy­ko­ny­wa­nym za­da­niem, a mimo to ist­nie­je mie­rzal­ny efekt ich za­cho­wa­nia. Po­ka­za­nie uczest­ni­kom tecz­ki – z po­zo­ru przy­pad­ko­wo – za­nim po­pro­siło się ich o wy­ko­na­nie za­da­nia, wzma­gało wśród nich chęć współza­wod­nic­twa, ale prze­lot­ny wi­dok ple­ca­ka wywołał większą chęć współpra­cy. Za­pach środ­ka czyszczącego spra­wił, że byli bar­dziej schlud­ni. Uczest­ni­cy, którzy do­sta­li do po­trzy­ma­nia ciepły ku­bek kawy, mie­li skłonność, by od­bie­rać na­po­tka­ne oso­by jako nie­co „cie­plej­sze” emo­cjo­nal­nie, niż uczest­ni­cy, którzy nie do­sta­li kub­ka do po­trzy­ma­nia. Kie­dy za­py­ta­no ich, co wywołało u nich chęć współza­wod­nic­twa albo nakłoniło do schlud­ności lub dla­cze­go po­czu­li, że obca oso­ba ma według nich ciepłą oso­bo­wość, nie po­tra­fi­li zi­den­ty­fi­ko­wać wpływu to­ro­wa­nia. Ba­da­nia nad to­ro­wa­niem po­win­ny nam przy­po­mi­nać, że często je­steśmy nieświa­do­mi tego, jak sil­ny wpływ wy­wie­rają po­przed­ni­ki na na­sze myśli, uczu­cia i czy­ny. Jed­nak fakt, że często je­steśmy nieświa­do­mi tego wpływu, nie umniej­sza ich siły.
 W wy­cho­wa­niu dzie­ci należy przede wszyst­kim pamiętać, że większość z nas zbyt­nio po­le­ga na kon­se­kwen­cjach – szczególnie ka­rach, ale także na­gro­dach – kie­dy próbu­je­my zmie­nić za­cho­wa­nie dziec­ka lub sposób myśle­nia. Na­tu­ral­ne jest sku­pie­nie się na za­cho­wa­niach albo po­sta­wach, których nie chce­my, a po­tem re­ago­wa­nie na nie re­pry­men­da­mi bądź obiet­ni­ca­mi wiel­kich nagród, aby je wy­eli­mi­no­wać, lecz rzad­ko się to spraw­dza. Ludz­ki mózg jest właści­wie zde­ter­mi­no­wa­ny, by re­ago­wać na ne­ga­tyw­ne bodźce, więc ro­dzi­ce chcący zmie­nić za­cho­wa­nie dzie­ci muszą stłumić własną ludzką skłonność za­uważania i re­ago­wania bar­dziej na ne­ga­tyw­ne niż po­zy­tyw­ne rze­czy.
 Od­nie­sie­cie więcej suk­cesów, a życie sta­nie się łatwiej­sze dla was i wa­szych dzie­ci, jeżeli le­piej wy­ko­rzy­sta­cie potęgę po­przed­ników. Wie­le możecie zro­bić z wy­prze­dze­niem, dzięki cze­mu ocze­ki­wa­ne przez was za­cho­wa­nie wte­dy za­ist­nie­je, obojętnie, czy będzie­cie pragnęli cze­goś kon­kret­ne­go, jak od­ro­bie­nie za­da­nia do­mo­we­go, czy cze­goś bar­dziej ogólne­go, na przykład uważnego słucha­nia was lub od­no­sze­nia się z sza­cun­kiem albo też większej mo­ty­wa­cji, by ru­szyć się z ka­na­py.
 To ozna­cza, że mu­si­cie wie­dzieć, ja­kich za­cho­wań ocze­ku­je­cie i w ja­kich mo­men­tach. Kie­dy zo­rien­tu­je­cie się, cze­go szu­ka­cie, łatwiej będzie używać po­przed­ników, aby taką re­akcję uzy­skać. To także wy­pro­wa­dzi was z na­wy­ku za­uważania rze­czy, których nie chce­cie, i mi­mo­wol­ne­go wzmac­nia­nia po­przez własne unie­sie­nie. Więcej opo­wiem o tym w następnym roz­dzia­le, który kon­cen­tru­je się na sa­mym za­cho­waniu. Tym­cza­sem trzy­maj­my się po­przed­ników.
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